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Pnynisrzs EilstsaGta - li!ewsi(3 - eslurcsKie zawarte.
I

Rozpaczliwe p o ło łe n ie  Rosyi.
W

P r a c a  r z ^ d j

czas:e fery sejmiwycn.
dba M°dkwy. —  Sprawa W\eś- 

wczj zoy. —  Zwłoka w deoyzyi co do Gór- 
jóso Śląska. —  Paralelizm iiatfiych spornych 

spraw grcnLcznych.

KcresDondencyą własna „Gazety Wieczornej41.)

V7arszawa, 20. lipca.
(X ) Bez akompaniamentu swarówi partyjnych 

dokonują się obecnie w  Warszawie ważne prace 
polityczne. Przez ostatnie miesiące atmosfera 
przesileniowa i antagonizmy orędzi partyjnR w y
twarzały) warurki. nie .sprzyjające poważniejszej 
pracy. Myśl sterników' nawy rządowej zanadto 
była zaabsorbowana niespodziankami, na jaik.e 
rząd, był stale narażany; najpoważniejsi pracow
nicy) zajęci byli odparowywaniem ataków opozy
cyjnych i niiepfodnanri dyskusjami.

Dopiero gdy Sejm rozpoczął ferye —  atmo
sfera się uspokoiła t rząd zabrać się móglł do w y
tężonej pracy, zwłaszcza na po,Ilu uregulowania 
nasrych spraw zagranicznych, spraw- granic i spor 
njch dzielnic.

Nie jest t!a w  konstytucyinem państwie objaw 
normalny. Winno właściwie być inaczej. Najważ
niejsze sprawy winny być opracowywane i za
łatwiane Współudziale Sejmu.

Niestety jednak Sejm obecny nie dojrzał do 
Kj roji. Rozsadzają go waśni- partyjne, rywaliza- 
cya o władzę. Może następny będzie poważniej
szy ł zdatniejszy: do pozytywnej pracy.

*
Pm#t ciężkości obecnych) prac spoczywa jak 

Już powyżej zaznaczyłem, w  ministerstwie spraw 
zagran'czniych, w zaMwieniu tak doniosłych dla 
naszego bytu ; przyszłości problemów spornych 
granic i dzielnic.

Nowy minister spraw zagrneznych pracuje 
ze stokroć większą intenzy wnoscią niż wszyscy 
dotychczasowi. To już po jednum1 es' ęczrwch do
świadczeniach jest widoiczne. Wprawdzie w cza
sie krótk:ego nrz.ędcw ania p. Skirmnuta przy ul. 
Miodowej konkretnych rezultatów pracy być nie 
mogło, ale- widoczne jest .przynajmniej wzmożone 
tempo' pracy.

Więc nareszcie zaiatwitoe jest obsadzenie

"Dalszy ciąg na stronie 2-gieA.

Przymiarze lit-łof,-fest faktem dokonanym.
przymierza litewsiko-łcłtewskięj I łottewskJó-ęłroifi 
skie są już faktem dokonanym.

Ryga, 22. 1'pca. 
(PR.) Prezydent ministrów łotewskich Meje- 

rowicz oświadczył w jednym z wywiadów, że

Rozpaczliwe położenie Rosyi.
Mobilizacya zarządzona dla stłumienia rozruchów wewn.

W iedeń, 22. lipca. i czasu rozpaczliwa z powodu braku środków żyw-, 
(Telef.) (Q) \y©41e don esień z  Rewia rozmia- nośc , obecna klęska dopełniła mary. W  całej Ro 

ry katastrofy jaka dotknęła Rosyę, przechodzą | syi wybuchają powstania. Chlcpi uważa/ą głód I 
wszelkie pojęcie. Obszar dotknięty klęską jest zarazę, jako karę Bożą, za ztwodi .e bolszewików, 
większy od obszaru Francy! i N emiec razem wz.ę | Mcb 4-izący.a nowyćh roczników została zrrządzo- 
tych. Rząd sowieck odwołał wszystkie zagrani- na dla stłumienia wewnętrznych rozruchów.

Berffin, 22. lipca. 
(Teief.) (G) Z Rygi donoszą, że garnizon, W 

Pskowie uwięzi bolszewickich komisarzy i w y
słał do Moskwy uit matum, z  żądaniami aprowza- 
cyjremi. Podobne zajścia miały s ę  rolzegTać tak
że w  innych garnizonach.

Ryga, 22. lipca. 
(EE.) Radio. Prasa fińska przynosi nowe wia- 

domoiścri o mob łizacyi ogólnej w  Rosyi.

czne zamówień a z wyjątkiem' żywność-. Stało s ę 
to na podstawie uchwały Rady komisarzy ludo
wych, która to Rada stwerdziła, że dalsze zaku
py są nemożlwe, ponieważ wszystk e środki są 
już wyczerpane.

Wiedeń, 22. lipca.
(TM.) (G) Korespondent „Echo <de Paris“ do

nosi, że wszystkie dotychczasowe wiadomości o 
położeniu w Rosy' są dalekie od piawdy. Syftra- 
cya rządu sowieckiego była, już od dłuższego

Przyszłą granicą — linia Loucfrera.
Bytom, 22. .lipca 

(§ EE.) Radio. —  W  kołach przemysłowych 
niemieckich na Górnym Śląsku za przyszłą gra
nicę polsko-niemiecką uważają linię Louchera. —

Przypuszczają, że w razie nieprzyjęcia propozy- 
cyi Le-uebeira nastąpi neutralizacja Górnego Ślą
ska. Oba te jednak rozwiązani^ nie zadowalają 
N emccn

OBSADZENIE OBSZARU GÓRNOŚLĄSKIEGO.
Bytom, 22. ) pca.

(§ EE.) Radio. —  „Bresl. Ztg.“ oblicza siły 
francuskie na Górnym Śląsku na 14.000 ludzi. —  
Twierdz,, że okręgi: Pszczyna, Rybnik, Katowice, 
Zabrze, Huta Królewska obsadzone są przez 
Francuzów. Anglicy znajdują się w Lublińcu i. 
Tarnowskich Górach. „BrcsL Ztg.“ przypuszcza, 
że wobec hlizik-ego rozstrżygnętia sprawy po
działu Górnego Sląisika obsadzenie tych obszarów 
ma związek z przyszłą decyzyą.

Starania Niemców o neutralizację
Śląska.

Bytom, 22 lipca.
(Telef.) (G) Niemcy prowadzą energiczny 

agitacyę w ceiu pozyskani Anglii dla planu u- 
tworzenia z Górnego Śląska wolnego państwa. 
Rokowania w tej sprawie ma prowAdzić dr. Si- 
mons. który juz swego czasu jeździł do Lugano 
aby dla tego planu pozyskać Włochy i Anglię. 
Na całym G. Śląsku prow dzona jest silna agi- 
tacya, zmierzająca do tego, aby r.azewnątrz wy 
■ ołać wrażenie, jakoby także Polacy miejscowi 

skłaniali się ku takiemu rozwiązaniu. W "zecty- 
wistości plan len nie ma wśród Polakówpoparcia.
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pósobtwa i isihrfibyt fcmsuJameJ w  sowieckiej Ro- 
syi. Sprawa Isel, clągnąiaj się przez pi pół
roku, narażała na szkody nasze imteresa ekciwu 
nucone, a /wyświadczała na/m ponadto szkody po- 
tityerac. Toni otSftatnłej noty j>. Cziczertaa byłby 
zndyewne inny, gdyby w  Moskwie znajdował się 
na^z pościł, któryby z miejsca prcstowal insyma- 
cyis sowieckie. Dobrze się też 'stato, że odpowiedź 
rarza na notę- rządu Bołszewii jest tailc powaiina i 
wyczerpuiaca. A najlepiej, że wreszcie jedz te do 
Ro-syi poselstwo, które szereg ans i podejrzliwo
ści załatwi na miejscu.

Drugą sprawą, która została pchnięta na
przód, iest kwestyal Wileńska. Przyjazd ip. Aake- 
nazego dof Warszawy, jego autorytatywne inlor- 
macye, złożone rządowi i za pośrednictwem prar 
sy społeczeństwu., ostatira wreszcie nota rządu doi 
p. Hymansa — wszystka to, acz sprawy nie -za
łatwia-, to przecież rzuca na nią wiele światła i 
daje możność urobienia, sobie poglądu na sprawę.

Dziś najmniej wiemy, jalk sprawa się 
przedstawia. Z lreóomówkń i partyjko1 farbowa
nych wiadótmostek, przeszliśmy na tory norma I- 
mej wymiany poglądów. Wprawdzie i tu p. Stroiń
ski w „Rzeczypospo!.“ próbuje żwigleTki słowami 
i cytatami z -  le,cz są to obecnie jałowe wysiłki, 
gdyż ponad wątpliwość jest wreszcie ustalone, w 
SklcH ramach rozegra się najbliższa kwmferencya 
bzikt elrka.

Głównym rezultatem zabiegów p. Askenazego 
i jego pomocników jest falki, że sprawa Wileńska 
z ustała ruszona z martwego punSktu, w  jakim się 
znalazła we wrze-śniiu 1920 -r„ gdy paryską uchwa 
łą Ligi Narodów, Wilno zosłafo przyznane Kom nu. 
■Wprawdzie na tę uchwałę nastąpił czyn gen. Że
ligowskiego! i byliśmy „bcaiti possidentes" kraju, 
który nam uchwałą Ligi zabrano —  ale trzeba by
ło wszcząć akcyę, aby uchwałę Liigi. Narodów u- 
nicestwiić politycznie; i stworzyć ramy dc nbwo- 
g-a rozwa tania prlblemh* do nowej nad n m d;y-
jstywjt •; ■ i ; i ;.*;§!\ f m M ś

To się udało. Że dbprótwadzeme do tego re
zultatu obfitowało w  momenty dramatyczne, ze 
płoszyło sen z powiek endeckich, że zmdra „fed.e- 
ralistyczną* straszyła płochliwe umysły, że pe- 
ryipctye si+afań naszych paryskich i brukselskich 
były żmudne,, niejednokrotni© musiały zataczać
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JERZY BANDROW SKL

U N T A N G .
POW IEŚĆ.
{C iąg de!**y.)

Ter,a!z cafłą ta historya 2 tym jakimś SWaićfo 
wem. Zbieg cłMczniości. Nawet to. że om izajął 
sjlę tą tapcerką malajskąs, co/zresztą tu, wśród 
Mafls^ów, jest zupełme naturaJne, iw liimych 
tancerek unema. To jedlrro. Nastęipnle —  rnrao 
CiJłej tej tajemniczej gl-ąm snu i marzenl/a. fą-k 
tem jest, że ta prawdopodobnie m^vet piękna 
kapłanka Terpsychory marskiej weszła w ja- 
k>® trwały kcmts./kt z rompnso-wym i l-awasBHrnii 
czym Aagfkiem. Musiał to być kontakt zupeł
nie wjTaźny, skoro ludzie ipamfiętąlją o  mim aż 
do dziś...

— O, jalk to dobrze czasami pctoyśleć! — 
deszvł się RaJmisin-.

Ale r.i rwwoicześnie czuł w sob:'e jakiś mfie- 
pokój, coś w  rodzaju wyrzutów sumidnłą. Aną 
bzujac zeibrane fakty niemal wyrzucał soWe 
świętokradztwo, bluźnierstwio 3 bralk serca.

Mtmot to — inie piddarwa? się.
Zapewne, nie należy do przyjem/n aś-ći wła- 

snemi rękami burzyć swe marzenie. Jednak
ie  — stfb-ó ten rozum służy dio czegoś, albo 
nCie! Ltażskmiąnie mni;e z Sh-adowem mbfie po 
pan’ dniadh gdy 'ludzie dóiW odzą się, kim je
stem... Wtryackii sen o tancerce malarskiej stra 
ca swą chorobiiKyą tamtastyczmoić, ‘ zwłaszcza, 
Jeśli zostanie — bez trudu, jeifem pewny! — 
zrtspcktjjctny. Przeć e to kwestya klkiuwffstu 
ruL>ji. bar dzo taWi-a k westy a l

UśmifcchnąJ się.

da^wse dla tyepjni iccaj et- U h  .—  tu ob bo
nie nftreszcłe jest'■wldoczmein.

Re-zołtalt iest następujący: przesą-ttzona już raz 
we wtrześtru 1920 r. na naszą, ntekorzyśó sprawa 
wraca pctaorwiHc pc-t obrady; aaaiędaticiny znów 
do zielonego stołu; p. AskenajBy ck S «w «U tI do 
„restttulio ad integruta“ ti, do tegoi staniu, w  jakim 
Sfprawa Wiłeńszczyzny była przćd naszym zeszło 
rocznym odwrotem, przed! cbwflowem zadęciem 
Wilna pi zez Litwinów i przed uchwałą wrześnio
wą Ligi Narodów, przyznającą.’ WileAsaczyapę Li
twie kowśeńslcica.

Trzecią wreszcie sprawą, którą! obecnie krten- 
zywnie interesuję się rząd, jest ikwestya Górnego 
feląska.

Nie ulega n?jmnieiszej dziś jot’ wątpliwość5, że 
powstanie wydało pozytywne rezultaty. ICrew 
przelana i koszty poniesione nie poszły zaprawdę 
na manie. Bo dziś nawet njkt już nie mówi o tyich 
skandalicznych propozycyaich podizkłu, Jakte po
czyniono tuż przed wybuchem powstania. Dziis 
mowa być może o wacbnientach miedzy it. zw. Ib 
nią, Korfantego a t. zu . linią Sforzy, lecz przenigdy 
o przyznaniu nam dwóch powałów bez okręgu 
przemysłowego.

I to jest pozj-t,ywny rezulfcalt działań ósłatnich' 
miesięcy.

Nalomiaisit zawisła ostalbtfo innal zmór a: gro* 
żba dalszego Jdwłekania decyzył. Nowa zwłoka 
w decyzyi, dalsze prowizarjnim. dalsze narażanie, 
ludu górnośląskiego nai wyfczekrwante, dałozie mo- 
żlirwości wybuchu temperamentów, dalsze kno
wania nieinicckiię.

Wszystko to jest taik potworne, jak ta cała 
atmosfera po-plebiscytowa, ta 'koanedya z kotnsrl- 
tacyBmi wiolli ludowej, by potem rozsądzać wedle 
iwteresów rozjemców...

Okazuje się raz jeszcze, że areóbag rozdający 
w Europie ziemie l ,kraje —  w  sprawie polskiej 
nadal zamyśla uprawiać tę samą politikę, iktóra 
nas gnębi od lat dwu: niedoprewadzania żadnej 
sprawy sanornei do ostatecznej decyzyi' utrzymy
wania nas w szachu przez .paraleiizni niezału/twio 
nych spraw Śląska, Wilna, wschodmej Małopot- 
ski.

Przeciiw. tej metodzie będzie wreszcie musiał 
^nasz rząd z całą stanowczością wystąpić. Nie i*>

—  NmtutaWe! DosJcońały pomysł. Ale to 
nią caas. a  co dra tego, że  wfogę mieć nieprzy
jemność z pow ot'u tego! głupiego „qui pro qtro“ 
to ©rzadewiszystkiem głupie Anglfldi zaipoowinar 
ją, że to ota8 mogą mieć nieprzyjemniośc",, a nie 
jai, który ma1 ni:d i najkomiplettfte} w  świecie 
gwiżdżę a prócz tego, wolnym człoiwielbem bę 
dląc, irrogię wyjedható stąd. ldećt’' zechcą...

Wyjechać?
Na samą myśl o tem. ścisnęło mu się serce.
W yjechać? .... - p - ■ r v
Dokąd?
Tu mciże być —* głunio! Niedorzeczne tó> 

menże, histor.jła 7 tim  Shadowem i z tancer
ką... Bzdurstwą! Ale tu jest dlcbrze! 

A właściwie — co tu ta»kłego dobrego?
Faktyczn e  — nie wiadomo. Zato vd»do 

ntó jedfno —  gdzieindziej nie mcfźna1 żyć! Być 
może właśnie z powodu tych wspomnień dzie
cinnych... W cś majaffslką w  Krakciwie... NJby 
drobiazg, ale oto człowiek bardzo się zmęcz^d 
i dla n-abrmja śfl uciaka myślą w czasy, w  htó 
1'ych czuł się isaczęśUwy... W  czasy dzieciń
stwa... Niech to będzie miwet złudzeniem, 
wszystko jedno, wszystko jedno!

Nie. Wyjeżdżać nie potrzeb*. Przyrfał- 
jńm ej — nie 'dllatogo. że s’ę tu zastało tak 
śmesznią sytuacyę. No, ho ta' .sytuacyą |est 
przedewszystkiem dcołcisaWe śmiife^zhli! 'l’en 
rozplot,kowany, intrygaimi zżeraby ..mały gar- 
nrzcin“ , te postrojr/ne pułkoWnfedwe inżyn.ero 
w e l radezyike, pijące wtó'dlkę od saimtgo rana... 
O, JiĘkćż to musi być wężów^"co syczącycli 
żmłj! Ależ t/ą. ćBzyw ścef Kto (przyjdżdża z 
dalekiego świata, m ^ i,  ie to Wielki świat — 
,a to dziura, okazała dżura-, w której żyje pa-1 
rę tysięcy Europejczyków' wściekających się 
i nudów' aHiho . Każdv z nicii woli

dolbna, byśmy tafle iylf, ii sjikrt tra?edr bprww ibrzy- 
ma nas na irwlęzi, l i  każda W drugą się zazębia, 
iż asoej£Vtij raa sukćWy górnośląskie zmusza się 
nas do ustęipstw wileńskich lub naedwrót

Mtaiscer nasz spraw zewnętrznych musi 
wszcząć ipowainą akcyę, by przeciąć ten węzeł 
gordyjski. 4

„Życzliwość** Anglii
Lwów, 22. lip ca. - 

Jak’ n:eżyczi’W'.e i iw zupetote dowomit sta
wianych horoskopach oparte stanowisko zajmuje 
obecnie część prasy ang eilskiej wobec sprzymie
rzonej Polski, wykazuje artykuł p. t. „(Brytyjskie 
stanów sko“ w  uNtw 9tatesmian'‘'‘ (Nowy mąż eta
nu), organie 1 beraluych mperyalistów. Artykuł 
ten. podaje rzekomo, „rzeczowe ipowody“ , które 
wipływają zjsainśczo fla górnośląską 'poiitykę An
glii. Czytamy tami:

„My Anglicy dumni jesteśmy, :ż’e posiadamy 
coś w rodzaju 'nstynktu pcflitycznego. Irstynkt ten 
ostrzega nas przed jprzesajnyji smperyaJiKmem 
Polski, jai o  owiej ru«b«ęp ^  iej siły, która jeszcze 
niepoko. Europę, — niebezpieczną siła ta n t  Jest 
sama iprzez s ę, lecz z powodu neakcyi, jakie z pe
wnością wywoła. Polska jest dziś juz w  posiada
na ogromnych obszarów, lecz szansa zatrzyma
nia ich, chociażby przez jedno dziesiętóofec e, są 
nader małe. Że Polska straci Galicyę schodnią 
i tę welką część rosyjskego <?) obszaru, który 
zdobyła przez pokój w  Rydze, Jest ratczą pewniej
szą (???), ntż cokolwiek bądź w  polityce między
narodowej. Lecz bedzie ona kiedyś wvaaó musiała 
prawdopodobni e także litewskie zd)bycze genera
ła Zehgowsikijego. Pytanie tylko, czy te tienoAfiolo* 
ne rewlŁye graric bają mogły obyć się bez wojny 
i czy, na wypadek wojny zwyc ęskj sieprzyjacieS 
skłonny będzie zatrzymać się na linii Curzona 
która GÓcramkfrs KPtrawrP ae pretmsye Potoki, 
Jakie są w  dok pokoju europejskiego i egzystencyi 
niepodltglej Polski, jeżeli1 do prawdopodobnej wal 
ki Polski z o dr ud zoną Rosyą przyłączy się nie- 
chwila walka z N emcami o obszary przetnycowe 
Górnego śląska? Czy będzie można zapobfedz' 
piątemu podziałowi Polski? Wielka/Brytania z pe. 
wuioiś }ią nf ia b,ćzie s ę biła za Polskę, a przeciw

trzeciorzędną pwmrnię w angięlsk^tm mia
steczku jprówincyonąinem, niż najdroższy ho
teli tu... I jaide to wszystko musi być i,ulż otgranś 
czone,. tępe, aipaltyczne, jakie zacofalhe a utrzy 
mująoe sńę ira pewnyru poziomie tyłku zaschłą 
sztywnością Ikotrweayfisów i form tuwarzy- 
skricfl», potze którenu.,

A#tt!
Przysizdą mu Waj mŷ l; pfękńą CiśS i jej

przyijaictółkai, pafni;, /Bell. O boże. przecie obie 
te damy, to najzwyklejsze, prowiiucyoiaolne 
^ptatkary", wszęcz'" wietrzące intrygę j sen- 
iztacyę. Zapewne lepej ubrańe i lep;ej wycho* 
wisie, nSż te.z Mościsk lub Zakliczyna, ale po
za tem. — takie same. A  tyiko —  może więcej 
zępsute.

I tu RamUaW hjrzał zr.lów prze8 sfclbą pańcią 
B e ll Ha staiKku maiło się nią zajmow'aL

Przesztkadizała1 poczciwa Nłchote: — pó- 
myślał. • ,

W ięc -/ nie 'zajmował spę  tą dam?t, ale 
przecie pamiętał ją, jej ruchy pcwotae j lelnńwe 
Sipckojhe niby ą p rzece  nieczyste, jtfl oczy, pa 
trzące ćhłodno rcizumttile a wiedzące j z ledwo 
dostrzegąpjnemi skrami n’ema3 cyyłtó^nego pod- 
uśmieszku. jej suknie w ieczorowe niby skrom 
ne, lecz głęboko 'wyccte , ■podkreślające wy- 
mowiWe lśnSącą W d skóry... Nie flirtowała z 
A  m. Na to 'była zbyt dojrzała ń maóra. Moź- 
■irai żartować, halwć się, ale pcicó.ż niepotrzefe 
nbe gadać «o czeirtś, cc mile? jest groft ć ?  I co 
s'ę roib3o robi i z&,w^ze zrobić mclżna1! Dh?- 
esega nie? Troje ćfzseci. — to ehybas di::ść. W ię
cej z pewn-tfśrcią nawet szanewny mr.łżpnełr 
nie iprciguifie.'W  ęc cóż zr-obć z „resztą temepe- 
ramemtu“ ?

(C.  d. a.)
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rosyjsko- Tem'eckieJ koiribnvacyf, pomoc Prancyl 
::e będzie w cle znaczyłu.„ Ekspanzya Poisk nz  
wsclłód i zachód "Jest zdaniem naszem najpewniej- 
:/,ym środk em połączenia się Rosy z N emcami. 
Myśl, te z Polski dałoby się zrobić „wielkie nie- 
zawsłe mocarstwo", waJaje nam <■ ę fantastyczną 
ilazyą. Zupina $©utRćność nowego państwa pol
skiego w  dziedzinę rządu cywilnego, fiflajjpowo- 

> organiizacyi mlitarnej, fest zbyt oczywista, 
aby potrzebne było szczegółowe dowodzeń e. 
Przez dziesiątki lat jeszcze wewnętrzna słabość 
Polski bidzie dla sąsiadów jej ciągłą pokusą, a naj- 
korzystu ejszem jeszcze, czego możnaby oczeki
wać byłoby, gdyby Polska ograniczywszy się do

obszarów bezwarunkowo polskich mogła stawić
o;ór wszelkim / ' usoin. Stworzyć nową Alzacyę 
'i Lotaryngie na Górnym śrąsku, znaczyłoby uczy
nić nową wojnę n euniknioną".

Tyle organ angelsk. Oczywista, te o pro
roctwach takich nie popartych żadnymi argumen
tami można śmiało powiedz eć, ze „na dwoje 
babka wróżyła". Nie ulega też wątpTwośc. że 
„angi esiki instynkt polityczny", na który p sino 
się powołuje, jest w tem wypadku raczej poboż- 
nem życzeniem międzynarodowego kaptaińzmu, 
którego podszeptom Lloyd George chętny daje 
posłuch.

Zniżka cen będzie następstwem  wolnego ha ndlu.
Opinia p. Mieczysława 2 alsskiego.

Jesz 'ze nie teraz, ale w  jesieni. —  Znaczna ul^a dla handlu. —  Przeciw  łapo-
. wnictwu. —  Wolna konkureneya.

Lwów 22. lispca. d-ogą okrężną. Bo towar zakazany przychodził

(S) P. Mrecz. Zaleski, jeden z najsolidniejszych Lwo,wa> aIa ^aiaka cen^ ile trzeba byl<* da"
rjpcow, właściciel z.iauego magazynu towarów 
i  'obiazgowych i galańtejryi damskiej, talk mówi o 
wolnym handlui:

—  Kupcy i konsumenci 
błogosławić będą chwilę wprowadzenia z po

wrotem wolnego handlu.
Skutki jegói nie okażą się naturaini© natychmiast,

wać łapówki?
—  Ale cło —  zapytuję —  to wysokie agi/o, czy 

tc» się opłaca?
—  Przepraszam pana

cło wcale nie iesf wysokfa.

.Weźmy np. jedwrab, na który naznaczone jest pia 
wie najwyższe cło, bo 600.000 mk. na 100 kg. Po.

jeśli waluta nasza, już nie powiem, podnieci' me waż na jedno kilo -dze 15 do 20 metrów wy-
:;.ę, aie  jeśli sję tylko ustali Pada na jeden metr 250 do 350 mk., a to fest m -

w *m ’Sfko potanieje. wsze o wicie mniej, aniżeli wypadało dotychczas
. , , , . . . .  . :(Przy sprowadzaniu dircigą cikrężiią. Licząc nawet

N e przeczę, ze cnwdowo być mjze nawet iz to- M  pmotntowy ZaT,cl5e.k( cen  ̂ przy; tym jednym
v*ar pójdzie jeszcze w 4 1 tyłka artykule powinna spaść o 300 do 400 mik.

rf*iMalej w jesieni cewy spad>% jQa met,rze. Mniej więcej taki spm stosunek zaspa-
rroiszę sob ie  wyobrazić, co to za ulga dla nas, że nu,je przy wstążkach, grzebieniach, rękawiczkach,
z chwilą zniesieaha zaJkazui przywozu i wywozu spinkach itip. przyczem kupiec i konsument jeszcze
fnowu

możemy zakupów hć bezpośredriło u fabry
kantów i wŃelk4ck domów handlowych

r z  interwencyi pośrednka. Trzeba zaś wiedzieć, 
te dcitychczas trzeba się było opłacać nie jtane- 
J-.Ł lecz czas ;m aż dziesięciu pośrednikom, którzy 
?fBbo’ się dbłowiali .przy sprowadzaniu towaru Ł’ó i »  fabrykanci nie będą się w tym camym sticjp-

będzie miał to-zadośćuczyńenie, że 
milioinowel kwoty, któr© diotyfohczasr wpływa
ły do kieszeni] łapowtifków f pośiredm ków 

wpłyną d<> kusy państwowej.
—  A przemysł rodzimy?
—  Ten ,na teni wcale r, e straci, tylke ooszcze

Z  p o a zy i gru ziń sk iej.
1—O1—'

jgR Z y  k u c z y s z w l i .
„DO POETY**.

■ Poeto! odrzuć sztuczne kiry:
Pograj, jak Płaczą hidzkrfe łzy...
A  pieśń rozdzwouna twojej liry 
Niech gra ryccrsk ch piersi sny!

Pogrzebna zmora i lamenty —
Nie taki pragnę słyszeć tom:
Niech c ebie niosą burz zakręty, 

Choćby w otchłani czyhał zgon!

Ohcę, aby w sercu twójerm nr.tof.em 
Zawrzała burza krwawych lun —
By pieśń twa żyta wraz z narodem,
Jak nóż błyskała w  c-enu strun!

5. TAJFUN! (KORULttSZWILI).
„PORANEK ŻYCIA".

Już umierało słońce... Rozkołys pękn^ ch trzcin 
Błękitnił się na wetrze i ug nał,
A węzły dzennyich pęt, wiązane z krwawych ln, 
Wieczorny szept modil twy porozcinał.

Od gór szumiały cieni'e — nabrzmiały ludu grom 
7- rmcezami-tcporarr wstał potężny —
Rozsadzał przeszłość Lat. gran tów ciosał złom 
Parł dhmurą-obJokami n ebosiężny.

Słyszałem fibry żyda: Pieśń tęforejącej krw , 
Rc^łonecznione drżeni,s stnun mej 
3 flj.Ua grobu pieśń, na rzęsach oschły łzy *  
i zam erały w brzasku mgieł szaf ry.

$ród nieb płynęło słońce — falani złotych lśneń 
j ste do złab czarnei ziemi

Odchodził z pcla bitw zwyc ężon. losu cień:
Dz.eń św Gł ram onam. słomecz-emL

S. TAJFUNI.

„PIEŚŃ WSCHODU SŁOŃCA"
A gdy wichr za^wodził stary,
S?Jy się szarpał w ostrzach skał — 
drzew zielonych giął konary, 
rozpłom en ał burzy szał — 
opadały srebrne liść e, 
żal trzepotał s ę jak ptak, 
za ponurych chmur okiście 
złotogwiezdny krył s ę szlak.
I gdy morze pancerz kładło 
na wezbrane loon fal — *
jakby życi,e się rozpadło, 
a w pośrodku krwawy pal— 1 
Leśne edho oddzwaniało

1 przypomnień a dziwny ton — 
pieśń ostatn ą niebo łkało, 
brzmiał z oddal ciszy dzwon.
■— „W  osna minie —f czas się mieni 
>,jeno skargi wieczny glos:
„śmierć — mogJa w obcej, z emi 
,,krew i rozpacz — to twój los../
Już n e pomnę dnia, ni słońca, 
nie pamiętam — gin',e czas... 
iGdybyż v/spomn eń łza Paląca 
znała rozkosz dawnych kras!.,
B egną fale, a za niemi 
nieprzerwane sznury dum; — 
zapatrzone w oczy z emi, 
zasłuchane w  wieków szum—
—  Śród rozdartych pól żywota 
oleandrów kwitnie kwiat, 
ow onięty wschodem złota, 
omidzony tchnieniem lat...
Odnalazłem kraj wyśniony ■ 
zanurzyłem w p ®rś ma nóż-

nm wzbogacać na kofezt konsumentów, jak to by
ło dotychczas. Czy' Pan sądzi, że fabrykant war
szawski albo1 łódzki dba wogółe o klientelę mało- 
Pblską? U fa w  zakaz prz^-wozu1 towaru zagrani
cznego magazynowali towar, czekając tydkot na 
podwyżkę.

A jak 0;rJ umieli podwyższać! .

Gdy robotnicy, tylko naradzali się m d żądaniem 
podwyższenia płacy, fabrykancii już podwyższyli 
cen-e; kiedy robotnicy zastrajkowali, druga podi- 
wyżkr, a po ukończeniu sdrajku tr zecie podwyżka. 
Teraz soi wszystko ustanie;

kup3ec ma woką tąkę  w  dcbwze swoich 
dostawców,

a jeśli zawita dc mnie agent z Łodzi czy Warszar 
w y śmiało mu odpowiem:: Nie myślę wcale dla 
pańskich pięknych oczu płacić o 50 procent drożej. 
Dlatego, mimo krzyku, przeciwników, dobrze się 
stało, że rząd nareszcie zaprowadził wolny handćl.

{[. iii E. vor-łIO

specyalista cłiorćb skórnych, wenerycznych, pęcherza, 
nerek, kosmetyki lekarskiej i choroby w łosów  —  p O -  
N yrócś ł i ordynuje w  SSr&iu, uB- §4 . c k le w ic z a  2 2 .

iP m iO Z W M  SOK 
MALW OW Y w baczkaOi

pod ęwarancyą Ó6c/o białego cukru sprzedaje hurt.

poisiiiiii trw m a hiuwi
Spotka zar jestr. z ogr. cdp. 416

w Errtrjb, fil- ZiiErzyRlttfci 1.6 (Hotel Hiktonri).

• aIii
MU i PizesuiiB

Cień włóczęg twardej, płonej, 
padł jak kam eń w głębie mórz-

S. TAJFUNI.

— ^   ̂ZM AFTnTCK^3T/J,lE “
Mogilnej c szy nie zatrwoży 
Ten modlitewny smętny głos*
A  walka szumi, krvraw noże —
Już północ b je  zegar — los...

Motyl© biafe v  słońcu giną,
Czerwone kwiaty roją sny —
I tylko deszczu chmury płyną, 
Wchłaniając w pierś swą krwawe sny.

Wodospad śniegu nabrał w płuca — 
Płonące krzewy oblał dreszcz...
A stos czerwony żar rozrzuca:
Z otchłani ciemnej — iskier deszczl

Zmartwychwstał Or i prawda boża,
N enawiść zczezła, męce kres!
I zaśwtala nowa zorza,
Oblana deszczem rzęsnych łez,

O szczęście! Ziemia zmartwychwstałą 
Kajdany padły z naszych rąk.
P  świeć prormenna zorzo b ała —
Bród gór, przełęczy, złotych tąk!

iWeselne kwiaty na obłokach,
0łqifce rozpala w  górach śnieg —
A grom zv/j'cięski nikn ę po drogach,
Gdz e -bttwy słały krwawy ścieg...

Therjo! Dzień twój zmartwychwstaną^ 
Ojczyzno, witaj słońca wschód!
Niech p eśń po górach się rozdzwar ą, 
Radując, budząc górski lud!

Przekłady Juliana Woło&zynowsklega.
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Przed otwarciem  teatrów m iejskich we Lwowie.
Wywiad z dyrektorem teatru p. Czarnowskim.

P.eorganizicya teatru miejskiego. — itry rys teatralny w Polsce. —  Warsrawt 
wykupiła najlepsze sity. —  Giełda aktorska. —  Krociowe pensyt n ie iię cm e .

O szkołę dramatyczną.

'Pragnąc zasięgnąć ntooó szczegółów o 
 ̂ przygotowaniach' d)ol otwarcia (trzech scen 

lwowskich, zwióoisł się jederi a naszych 
współpracowników (n) d<? dyrektora tea
tru p. Czarnów skiego, który z goiow ością 
udzielił szeregu ii tesresujących inćurmacyi. 
Brzmią one jak następuje:

Lwów, 22. lip ca
Zwrot w gospodarce gminy w dziedzinie pod- 

niesienia życia kulturalnemu Lwowa przez powiek 
szeaiie liczby teatrów] powitać "a laży  z szczerem 
'zadowoleniem. Po latach niepowodzeń obecnie 
i spod ziewać się należy., że stosunki) ulegną a i >  
nia na lepsze. Przedewszysiktem zarzucić należy 
dotychczasowy biuroikratyczny system, a skiero- 
Vtać akcy.ę na tory wydatnej twórczości aritj 'Sty
cznej.

Tym zamierzeniom służyć iWajd Teatr Wielki 
w którym dawane będą opera i w id ki dramat! z 
liczną obsadą, Teallr Mały przeznaczony na dra
mat i komedyę, wreszcie Teatr Popularny w  gma 
chu Colosseum w którym grywanie będą operetki.

Rozgraniczenie teatru dotychczasowego) na 
trzy odrębne działy na dla teaifcu niesłychanie 
ważne i 'doniosłe znaczenie. Daje przedewszyst- 
łciem personelowi artystycznemu swobodę ruchów 
I sposobność do należytego przygotowania sztuki.

Najbardziej uciążliwą i skomplikowaną jest 
praca około pczyskamia nowych wybitnych sił 
artystycznych.

Wogóle teatry w  Polsce przechodzą Obecnie 
kryzys. Do niedawna było ich zaledwie k"lkana- 
ście a obecnie rnamy już w1 Polsce 34 stałe sceny. 
Nic więc dziwnego źe daje się odczuwać nies łycha 
try brał? aktorów, tworząc niebywale wysoką 
bcnjunkturę a co za teiri idzie, żądanie ińeznr ornie 
wysokiegtd wynagrodzenia. Nlajlepsto siły auty
styczne była wstanie „kupić" Warszawa. U nas 
mimo piętrzących"' s:e trudności, zdołano pozyskać 
.wiele cennych' sił tak, źe persołnjai artystyczny 
powiększony zastanie z nowym sezonem o fili 
fcsób.

Zaznaczyć należy, źe koniunktura: gazowa dla 
Sił autystycznych żeńskich jest niesłusznie o wiele 
niższa, niż dla artystów-mężczyzn, tak, że są 
orne w .Dorównaniu z  swymi kolegami pokrzyw
dzone.

Budżet teatralny ogólny zamykający się do

niedawna w  ramach 2 miMonów mafneik, (podnie
siono- obecnie do 9 miliomów, płac* artystów wa
ha^ s*ę od 2C4M do 90.000 marek miesięczni*. W
ślad za tero pójdzie reż podwyżkę cen wstępu, je
dnak w  nrecoi łagodniejszym stosunku. Miejsce 
pi erwszotrzędn®, kfópe dotąd łtossto/wyfo na dra
mat 160 rtik, kosztować będzie 300 mk. na ope^ę 
zamiast 300 mk, kosztować będzie 500 mk, Z tego 
wynika, że płace podniesiono o 10C--300. pnoc., 
ceny miejsc o okofot 90 proctanit

Y.lracając do sprawy stosunków na t. zw. „*iet 
dzie aktorskiej*1, przytoczyć należy kilka faktów.

Teatr warszawski Szyfmana angażował arty
stkę p. GryfewMielewską uwzględniając jej żą- 
damfe 100.000 marek pensjd miesięcznej, nadto 
przyznał jej prawo wydatku 500.000 marek «a  
ga.de rcbę na każdą premierę.

Ten sam teatr pragnął pozyskać t rtysłę W. 
BrydzMskłego (który ti  nas pobiec an 7.000 nA. aa 
jeden wiieczór) offlemując mu płacę 175.000 marek 
miesięcznie. Propcizycyę tę p. Blrydziński odrzu
cił, ponieważ żądał więcej.

Dyrektor Heller angażując prittmdormę ope
retkową p. Mossnlównę zgodrł się wypłacać jej 
350.000 mk. miesięcznie oraz dodatek na gardero
bę kostyumową.

Opera warśzawslka zaangażowała sławnego 
śpiewaka p. Dygasa za cenę 45.000 mairek od je
dnego wieczoru!

Można więc sobie wyobrazić z jatóemi trud
nościami i żądauiiaimi spu tykała się dyrekcya tea
tru lwowskiego pragnąc pozyskać (kilka wybitniej 
szych sił.

Jest to istna bcytacya!
Celem zaradzenia dalszemu bralkówi1 sil arty

stycznych i unormowania stosunków na przy
szłość komieczmem jest utworzenie racyonalnej 
szkoły dramatyczniej.

Co do repertuaru sztuk, które mają być wy
stawione w  przyszłym sezonie w  teatrach miej
skich, to dyrektor p. Czarnowski przedstawił go 
już -zebraniu: krytyków teatralnych, którzy przy- 
jęli program z zadowoleniem.

Wkoficu podnieść należy zasługi dyr. p. Czar
nowskiego ckoło orgauizacyi teatrów i życzyć 
mu powodzenia w jego pracy i pomyślnego roz
woju fago poczynań.

Z wycieczki nn Wołyń.
f

W ę d ró w k a  po sadybach  żołnierskich.
Od osady do osady. — Życie w  poszczególnych folwarkach. —  Szerokie piany. 
Sprzedana kolejka. —  Czego brak żołnierzowi ?  —  Dobra poczajowskie. —  De- 
legacye włościański.;. — Co trzeci snop dla żołnierza. — Stosunek żołnierzy do 

ludności miejscowej. —  Szczęść Boże żołnierzom-oraczom !

Lwów, 22. 1‘pca1.
Życie poszczególnych kolumn na wołyń

skich futorach — to jakby życie ną mszach, resz 
rzuconych wśród pustymi pól i łąk. Jak kara- 
Wantą na p^ską-eti, wędrowało mssze grono 
wycieczkowe cd zalgrody d'o zagrody polmemi. 
wyboistemi c-rogami, tak wązłutk ;emi, że p o  
wóz zi jednej strony zaczepią:! o łan owsą. a z 
drugiej trącał kołami wybujałe, chylące snę 
ped ciężarem zńftna kiesy żytnie.

Przypatrzmy siię bł żej mrówczej prący 
żoJfUerza, bo dującego; 'Sóbto gniazda m-a tych 
dzikich, ni tak bogatych w wszelkie diary zie
mi obszarach.

Nla folwarku Kńiaiżyifle w kluczu wśnró- 
wleckim, do któregoś dotarliśmy aaijipieńw, a 
który był poprzednio własnością Rmyair/ma; 
.Hutetiidricgo, pracuje druga kolumna 52 pułku 
piechoty pęd dowództwem por. Terleckiego. 
Grup o ta liczy 65 żołmlerzy-oboitnlkó w ; 25 o 
snidnikliw już zdemobilizowany eh. z których

Osadniley pochodzą z wszystkich dzielcie Pol
ski, są (przeważcie z zawodu rohidkami. Zaibra® 
S:ę Zr-tem oclioczo i umiejętnie do uprawy ugo1 
rów i obsiać w  tym reiku 180 morgów jięcz- 
mienłem, owsem, hre-czką, oraz olbsadzllj zlem-

refrt pojfjlągai .nRetyikó mał'ówPiczością wSdcku, 
ah przyjemnością kąp cli, podcM-anła Wa kacz 
ki ttp. 0'bfitaść v%lifty i sitojyea sprzylt rcz- 
wttn^du się kaszylcarstwa m  osądaidh, co toż 
jest w  projekcie, ą łomy krzemienni, kredy ■’ 
pcLłady gliny garncarskiej dostarczą nffliteryą 
łu uai (budowę sądyb i dfe mającej powstać fa
bryki wyrobów ceramicznych, którą ^erganzu 
Je dow. por. Sziri!d i por. Pis kozub

A'ie źe wszędzie mus- być jakaś b‘ eda, 
więc s tu uprziffsza się żołnierzom -niewygoda, 
Jaka trap, zresztą wszystko kolumny: br3:k
łącznika1 ze j^a te jp . Pccżta inajbliźszr zn^jdu 
je sSe ae w  Krzem“eńcu i Zbarażu — więc ter: 
listu api gazety, ani ksążk; przez całe m iesią 
ce. I czy -nile grzech to i wstyd, źe istniała kc- 
leika1 wiązkotoruwa z Krzemieńca do Zbaraża 
z czasów rosyjskich, ale Ją rząd kazał rozebrać 
i sprzedał materyatł Jako zdobycz wcjeV..ną! A 
teraz żołnierze, którym już dała s:ę we znaki 
odległość pocżty i koW,, dhcą 7, właisinych fun 
duszów utrzymać pocztmlstrzn1 w  Wśniowcu.

Prześlicznie poiożdna Borynika zasłynie k e 
dyś Jako ognisko przemysłu osadniczego gdyż 
fuż dlz'Ś 'Szczyci s'*ę wyrobem cegieł i dachó
wek. Załoiżen e tydh wytoyórni jest dz ełem wy 
tączrie csadi!i'ków, gdyż śrwar^d* je prawie 
% nfczego .5 pracują zawzięcie od świiftf nad ich 
rozwojem. W  budynku starej karczmy powsta
ła! dadhćwhanniia produkuj,ąca dzieome około 
1600 sztuk. Cegielnia1 na razie IrfSe posiatdia jpie- 
ca i cegły „surówiki“ schną na t. zw. stołach, 
oczekując wypaJenHe. WT^aitoame mą osa
dach cegły: dachówki użc^e będą dla1 pcibu-
dowainla kcilcinilli, w miarę iiośd prcdukcyi tak
że do odbudowy kraju.

W  kluczu horyrfeakirn pracuje VII kolum
na pod dowództwem por. Mieczysława Bojha- 
rov/S‘kicgo. Należą tu miejscowość)': Horynka, 
Katbiburg, Kuszlirf Huków Gaj, Jalnfcowce. W  
KuszPiYe zasługuje na‘ uwagę go^podlarstwci 
mleczne, zaopatrzone nawet w  centryfugę —  
oraz hodowiai rasowych psów gończych, w 
Jainlkoiwcaoh cudne -s-annlkoisy.

Dó -dóbr przejętych przez pąńsSyo i prze
znaczonych djte) otsadł lic twa uałetą- także ob
szary dokoła -Poczatiowa, jakoi majątek du
chowny, własność klasztoru prawosławnego, 
& ipcizostaijący w stanie zupełnego zaniedbani a; 
Pozostawyonio mnichom wszystkie grunta w  
oibre-bip murów hJasztornyóh. obejmujące 
prócz roli sad tak’ bogaty, źe za same óiwoce 
w bieżącym roku wziął klasztor 4 mtfony ma 
rek —  oraz praiwo wyboru 33 dziesięcin ziemi 
ornej i łąk. Posada Ławra PoćzajnWska zresz 
tą . jeszcze dwa domy dachrldiwe, fabryczkę,. 
młirn i slaW w  gmihife Szumski To też uezro- 
zumiane byJoi żadan-ie starosty ikrzemieńieckie 
go, który do nczcistatwtonfydh klasztorowi dóbr 
chciał dołączyć jeszcze folwark z .200 d'z:es’ę- 
cfnumi ziemn, 0 100 dziesięcin LaSu. co było 
niezgodne z  podaiuem, wnto^cnem or^ez ki as z 
tar. Na< \em tlfe wyn-kłiy też nieporozumieróa! w 
Powiatowym Komitecie Nadiawiczym, gdyż 
delegat Mla. spraw wojsk', por. Dąbrowski i 
kciuusiairz ziemski Sikorskj wińeśl: vo(tuiu se
paratum.

Ostatńm etapem (naszej podróży był Ra- 
dź!w iłlóv' również s:edzibą kolumcy rcbcczej, 
stworzonej przez I dywiziyę ąrtyleryi togrięł 
pod dowódżtwetm ,por. Zygmunta Saw;ckiego

riakaMl, które jednak na czarnej, wołyńskiej • -Uczacei 50 (osadników,- praz odidżkił sztabo- 
gle-b'e niezbyt dobrze się udają. Największe w y  I brygady Jandy z dowódcą por. C'cho-
zmartwienie ostadintlków —  to bralk mieszkań, 
któremu starają się zaradzić przez rekemstruk- 
cyę starej stajni ną barak —  ai druga' troska to 
opóźnianie przydziału z :emi. ą zatem uiepew-

ki-m w  liczbie 23 osadników.. Referat rdtny 
spoczywa w rękach por. RudoWskiego.

■W czaSe pobytu naszego w  Radziwiłło
wie rozeszły się szybko wieści o prryjeżdizJ*.

neść pos*d!a|a'Jaj własnej reffi, przewlekające' dziehiiikarzy. którzy badają stosirnk' osedni- 
się oczekiw-ain!:e roizipoczącia' życia; .na !ctwa* i wkrótce zjawiło sy kilka delegacył
oddzielnym zagon o i poibudowainlia wiłasnej ^dośdańsktoh w  celu przedstawienia swych
ćhaty^  ̂ j życzeń. A życzecfąi te. ctyoć wymażone zawale

■Wesclei nieco ukkwSa sę  chłcpcom żyde i jakąś mtoszairtią języków sfoiwańsktob.
.w butymiu inąd stawem Horynia (również w  brzmiały krótllro i zrozumiałe: co trzeć; suoj>
w kluczu WŚniowca:). Bo też sąsiedztwo leź- dla żcJmerza!
nej a życzliw e dla cfiady usposobionej -wsi | „trzeci sa iw  to desiina z trzedej m
daje sposcibność nuwązaiida stosunków z lud- Sc; zbbrów,: jaiką cłjłojj' złożyć chcą na rzecz
nością m ejccwą i żyskairwa- jej pomocy, a

w tereołi już nawet sprowalzdo sw e K d z 'n y .  igórkcw ały , urozmą'ccniy rzeką ł stawem
pa-
te-

państwa i ofiarować kolumnom żcfcierskmt 
Obsiali omij w jesieni samorzutnie obszary ze-
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ołocTbairych 4 opuszscsarfjrdh raajttflków, pa 
nyrfh <Łz:ż assitfcictwu i dw';«  trza^c plami m t 
Ją 7,2ibrać cfh siebie, resztę zaś składają nowym 
osadnikom na ziatgwpodarawOTPe, rożuifeejs?<& 
2rj zajprs ifflnża będjaie podsl:wą bytu kwuma 
rciboci.yah. 'Natomiast dzierżawcy usMnją -ad^ 
brać im ma swój rachunek ton „trzeci srooip", o* 
ożywacie w  ceL-idh 'paskarskie]}. Starosta krze 
mieredlri, pnm B. zarr „st przyjść z  pmnf«cą >  
sacluictwn, które jatko przerw odrilczęcy P. K. N. 
pow iód łby chyiba pcjp erać staje pc stronie — 
dzierżawców. (Zresztą nie bez gmNWdu, gdyż 
sann bierze wyt-łny rdział w  spiMkatdb dzier
żawnych.)

Włóśd-ariie <sśwfe<ctcza$ą, że calem sercem 
pragną przyjść z pomocą żotłiitiei zow i, 'który 
idh wybawił ad rządów botszewicflclcJi a z któ 
rym d3iś łączą 'eh serdeczne stcsustki tawarzy 
sk:e i wzajem:ia pomoc. Żołnierze 'korzystała 
z gośc’*tmości OMapów pa chatach, chłclp; zaś 
z pożycz; trrych im koni i narzędzi rolrrczych. 
Dotychczas n’e było ani jednego m:e?>cirozuTnie 
ma między wojskiem a ludnością rmejsuową 
w  okręgu radziwtłłoiwslldm, a .rzekoma (prze
paść d^eląca1 dł^otpa od ż^trfcrza^otonisty 
jest w ym yłem  (nieżyczliwych osadh ety u 
czyaników.

Nie _ zdążyliśmy w czterodta^owej wyideczi 
ce c!dvv'’edziić t(tnych sadyb żołnierskich, ofoo- 
dyż serJecziie dhecłcby clę. zajrzeć w te bu 
dujące się,.g.Mfezda'. rzucić „Szczęść'Boże!" 
gorl"wemu ' oraczowi w muhdurze • ukrzepić 
ślę widbtoiern twórczej, pokojowej pracy na ru 
b-eżach Rzeczjroaspol^ej. Ń'e wszystkie żar
tem zagrody znalazły wzm‘.ąnke w tych 
wspomnieniach, & w o wszystke imioma tych, 
którzy swym trudem, energą i dośwląidcze- 
hfem utwierdzają byt Żzłmerzaosadirfiiky moż 
.to było ttebioźnym tym rysie uw idoczr ć. 
Niech zatem jediw, 17. głębi serca płynące 
„Cześć!" ołd njs, którzyśmy przez cztery sło 
hóczne Jnii przypali rywah s’ę wielkiemu dziełu 
Btaiwamfta i ściskali stwardniałe przy pługu 
prawicę, poleci na wszys£k;e futory i warszta 
ryf na łamy, niwy j ogrody wołyńskiej 'zfetid, 
gcYe. pracują żcJdierza, fidjfe ułan pollki k tl 
ry siwtą lhmca wytyczył fbaffiice państwa:, zaty 
ka sztandar pokoju i yywihzaicyi i rs?ech im'to 
pczdrcwiieore rycerske zastąp;, wyra® pochwa 
fy, zachęty i r  mchy.

Michaił ̂  a.-ckó^Jczównai.

Jslimrifca życia lorda Byrona.
Nowe wydanie książki: , As tarte" przez hra
binę Lovelace. — dokumenty,, dowodząc; ka
zirodczego stosunku Byrona do siostry przv- 
rc dniej. —  Małżeństwo jako projektowany ra
tunek. —- Listy Byrona do Augusty. —  3*a- 

gedya burzua/yjno-elizabetańnka.
Lwów, 22 lipca.

Życe prywatne Lorda Eyrona zaciemnione 
było tajemnicą, która nie dawała spokoju li
cznym jego biografom. Obecnie dopiero w no- 
wem wydaniu książki „Astarte* przez hrabinę 
Mary Loyelace tajemnica ta została wyjaśniona 
i podana do wiadomości publicznej.

Lo.d Byron miał lat 28, gdy po roku bar
dzo burzliwego małżeństwa musiał zgodzić się 
na separccyę od swej dwu destotrzyletniej mał
żonki. .

pakt ten podzielił sfery towarzystwa lon
dyńskiego na dwa obozy. Jedni potępiali Lady 
Byron jako osobę niezgcdliwę, szukającą wie
cznych awantur; drudzy oburzali się na lorda 
Byrona, nazywając go potworem, zarzucając mu, 
te uwiódł sną siostrę przyrodnią Augustę.

W r. 1369 a^nna autorka Beecher Stowe 
poruszyła na nowo skandal, który już był przy
cichł, wyjawiając, iż Lady Bvron potwierdziła 
osobiście słuszność tego zarzutu.

Sir Leslie Stephan w r. 1887 w „Dirtio- 
nary of National Biographv“ nazwał tę hypotezę 
fałszywą. Zdaniem j?poledy Byron była zazdro
sny o to, że Byron tak często i jawnie głosił 
Łhłcóć swoją dia siostry, gdy na. emia*t wobec 
żony zachowywał się obojętnie. Ona to ze zem 

. sty rozszerzyła wieść o kazirodczym związku 
męża jej z siostrą.

T r a g e d y a  O d e s s y .
Pri eklęte miasto. —  Czarna ospa i Jcun a ślepota. — Codzfeń nowa cmentarze. 

W idmo cholery. —  Odessa bez wody i światła. —  Fala samobójstw.

(Korespondencja własna „Gazety Wieczornej).

Odessa, w lipcu.

Zaiste, fatum jakieś zawisło nad nieszczę
śliwą ludnością .południowej Palmiry", tak pięio 
nej niegdyś Odessy, której położenie jest jeszcze 
okropniejsze nawet, niż innych części RosyL —  
Juk góyby z rogu obfitości sypią się na nieszczą* 
sną ludność
głód, mór I wyroki śmierci z  rąk bolszewic

kich katów.
Do epidemii ty tusu plamistego i innych cho

rób zakaźnych, przybyła najstraszliwsza w tych 
stror ach

czarna ospa*
która wybija ludność całemi falangami, a prze
ciwdziałać której nie możne prawie zupełnie z po
wodu braku środków desynfekcyjnych i medycz
nych. Ludność ui ry*va wypadki zakażenia, wie
dząc, ż_ choremu grozi okmtne odasobnicnie 
przed śmiercią *i konanie bor wszelkiej pcmocy. 
Pomimo tych ukrywuń, liczba dziennie notowa
nych zgonów przenosi 250 wypadków w mieście, 
nie mówiąc o prowincyi.

Równocześnie szerzy się t. zw. 
kurza ślepota 

na tle złego odżywiania, dotykająca przeważnie 
uczniów szkolnych i inteligercyę wolnych zawo
dów, które największy cierpią niedostatek.

Paniczny strach wywołuje wśród ludności 
odersktej

widmo cholery,
która od. strony okręgu donieckiego zbliża się do 
Od;ss>y.'Nie3łety, no specyalnem zebraniu „ wszy
stkich sił naukowych* wraz z stwierdzeniem, że 
nieprzyjaciel jest pod bramami miasta, przyzna
no też, że
wszelki opór byłby nadaremny, wobec znisz
czenia wuzclkich lecznic i zupełnego biviku 

materyału sanitarnego.
Na domiar wyszła na jaw rzecz bardziej 

tragiczna, a mianowicie r,a tom samem zebraniu 
ierownik miejskiego wodociągu oświadczył, iż 

z sjedmiu wodociągowych maszyn, funkcyonują- 
cych przed wojną, ostatnia, będąca jeszcze w u- 
życiu, musi pójść kon ocznie do naprawy, do

Niemiec, co na dłuższy czas pozbawi -Odesse 
wody. Inne zakłady miejskie, jak: tramwaj, elek
trownia i kanalizacya dawno już nie funkcjo
nują, co razem wziąwszy obrazuje fatalny poziom 
hygieny. Ale

unieruchomienie wodociągów 
wobec zupełnego b cku studzien w mieście — 
w czasie szalejących epidemii —  jest prawdziwa 
katastrofą, skazującą wprost całe miasto, — 
jak to się zdarzało w wiekach średnich, na wy 
marcie.

Zdumiewającym jest, ż« 
przedstawiciel władzy sam podkreślił Jąj zu

pełną bezsilność, 
radząc ludności, by się rato,vała sama o ile mo
że, zaś inni reprezentanci sowietu dodali, iż rząd 
pomimo tego nowego nieszczęścia, w niczem nie 
zamierza zmien'ć swego zasadniczego stanowi
ska i najspokojniej putrzy w przyszłość, która 
pognębi wszystkich jego wrogów.

Dla zaokrąglenia obrazu trzoba dodać, łe  
wszystkie STpitaie oderkie zostały dawno upo&> 

8twowiune i doszczętnie zrujnowane, 
lekarze zaś albo uciekli z Rosyi, albo sami po> 
zbawili się życia. Jedyną zaś Jako tako wyekwi
powaną lecznicą w Odessie jest Dom zdrowia, 
prowadzony przez d-a Silberberga, z którego je
dnak mają prawo korzystać tylko członkowie cźe, 
rezwyczajki.

Ponadto w całej Odessie niema
ani Jednego grama waty aptecznej, 

zamiast której używają waty z szyneli lołnier- 
akich.

Jedynym urzędem w całem mieście Jest poi 
siadającym światło eleKtryczne czerczwyczajka, 
która jednakże prąciu swego zakładu nie chce u- 
życzyć nawet na najważniejsze cele lecznicze.

Nie dziw, ze w tych warunkach rośnie epi
demia samobójstw, która i;azem z kośbą zarazy 
sprawia, że
Odersa. przemienia się zwolna w jeden wielki 

cmentarz. ________

Incosnitue.

W roku 1905 Lord Lovelace, wnuk Byrona 
wydał książkę „Astarte", przeznaczoną tylko dla 
kół przyjaciół; w której na podstawie pewnych 
dokumentów —  niezupełnie jednak wystarczają
cych dowodzi prawdziwości kazirodczego sto
sunku Byrona z Augustą Leigh.

Obecnie wdowa lorda Lovelace w pono- 
wnem, tym razem publicznem wydaniu książki 
„Astait;* przytacza jako nowe dokumenty listy 
lorda Byrona i Augusty, rozpraszające ostatnie 
wątpliwości. 4 ł

Wedle dokumentów tych, stosunek Byrona 
z Augustą Leigh przypada na okres 1811— 1814. 
Jest też rzeczą pewną,t że MeJora Leign, uro
dzona w kwietniu 1814 była owocem tego zwią
zku. Wkrótce potem kochankowie pod wpływem 
Lady Melbourne powiernicy lorda Byrona rozłą
czyli się. Ona to przestrzegała go, że jeżeli nie 
cofnie się, będzie stracony w oczach święta. 
.N ie wiem, jak zbrodnię tę osądzą na innym 
świecie —  pi3».ła lady Melbourne — na tej zie- 
m; nipma dla niej przebaczenia". Ona też skło
niła go, ażeby ce'em zakończenia raz na zawsze 
tej .fntalne' historyi", ożenił się z siostrzenicą 
jej, Miss Milbanke.

Lecz ani małżeństwo, ani rozłączenie, nie 
zdołały osłabić miłości jego dla Augusty. Jest 
też rzeczą pewną, że miłości do siostry przyro
dniej nie uważał on za zbrodnię. —  Do uczucia 
tego przyznawał się często wobec znajomych 
pań, pokazywał nawet listy Mrs. Leigh. Między 
listami znajduje się też owinięty papierem ko
smyk ciemnych włosów, pod któremi pismem 
kob!ecern umies-czono im ię: Augusta. Po dru
giej stronił ręką Byrona napis: „Włosy Tej,
którą kochałem najwięcej".

W  r. 181 ił, a więc w piąć lar no roJacza-

niu, Byron napisał z Wenecyl lisf do Augusty
Leigh, który świadczy o niesłabnącej she jego 
uczucia. Są w nim ustępy następujące: „...Ni
gdy nie przestałem ani na chwilę, ani przestać 
rin mogę kochać cię tą doskonalą i bezgrani
czną miiością, która wiąże i spaja mnie z tobą 
i czyni mnie zupełnie niezdolnym do prawdziwej 
miłości dia jakiejkolwiek innej ludzkiej istoty —■ 
bo czemże ona mogłaby być dia mnie po to’ *e?

Najdroższa moja — możeśmy Źle postąpili, 
lecz nie żałuję niczego, prócz tego przeklętego 
małżeństwa i tego, że nie chcesz już kochać 
mnie w ten spbsób, jak kochałaś mnie dawniej.., 
co do mnie nie mogę być nigdy innym...*

I jeszcze w roku 1820 pisze Byron do 
Augusty:

^Zawsze kochałem cię bardziej, niż kogo
kolwiek na ziemi i kochać cię bęaę zawsze, aż 
do utraty rozumu!"

Jako jedyny łagodzący moment wydawcy 
„Astarte" przytaczają fakt, że Byron i Augustę 
nie spęazili lat dziecięcych raęem i poznali się 
dopiero jako kochankowie.

Zrozumiałą Jest rzeczą, że dom w Piece* 
dilly mieszczący pod jednym dachem lorda Ey- 
ron-, jego małżonkę i Augustę, był piekłem, 
z którego nie było inntgo wyjścia, jak rozłącze
nie. M iłżonkowie rozeszli się dobiowolnie, ko
chankowie zaś ulegli presyi przykazań kościei* 
nych i przesądów towarzyskich.
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Piątek, 22. łpca, o godz. ,7.30, „Oficer gwar- 
dyi", Molnara. Zespól warszawski.

Sobota, 23. lipca, o godz. 7.30, „Oficer gwar-
<dyi“ , Molnara. Zespól warszawski.

—o—
Lwów, 22. ttpca.

t  Tadftusz ćwikowsk\ Przed kilkoma dniami 
utonął w  czasie kąpiel' pod' Ostrowem w  Pozna li
skiem, porucznik W. P. Tadeusz Cwikowski, brat 
współredaktora „Pzienńka Ludowego" i znanego 
poety'Artura Ow kowskiego. Ciężko dotkniętemu 
tym ciosem Koledze zasyłamy wyrazy głębokie
go współczucia.

(kO Śm^eszao-przykre łrstorye. Z dniem) dzi
siejszym — jak "wiadomo — cena Mętów tramwa
jowych podniesiona została za bilet zwykły na 
15 mk., za bilet z  przes adaniem na. 20 marek, a za 
błet z dworca kolejowego do miasta, na 25 mk. 
Ostatnia ta olbrzymia kwota, wymierzona została 
zapew. *Ka pa skarży. Garstka osób przygotowana 
bjia na tę podwyżkę, wielka jednak liczba m esz- 
kańoów, nic o tem zarządzeniu u e wiedziała. (X  
samego rana więc odbywały się w  tramwajach 
kom czfie historye; ludzie n uznający rozporządzę 
nia dawali za bilet dawną cenę, konduktor żądał 
dodania 5 marek, następowała sprzeczka, która 
kończyła się tem, źe konduktor odwoływał się cło 
wywieszonego na szybie nowego cennika. I biedny 
gość dhcąc nie chcąc, musiał dopłacić żądaną kwO 
tę. Niewielka to wprawdzie w obecnych czasach 
suma — lecz niekażdy może ją zapłacić, szcze
gólniej za taką przyjemność, jaką jest jazda tram
wajem. Posiadacze natomiast kart cieszą się my
ślą, że może przynajmniej na jakiś czas ustanie 
ścisk w  tramwajach, który w  ostatnich czasach 
przechdzlł wszelkie granice.

W  sprawie reguł acyl wypłaf emerytalnych 
ołtrzynrujemy następujące pismo: W  niektórych
dzienmikach' pojawiła się wiadomość, że emery
towani nauczyciele ludowi nie będą objęci rogu- 
łacyą uposażenia emerytalnego utai zasadzie pot 
sklei ttsitawy emerytalnej. Wobec tego minister 
stwo skarbu stwierdza, że pojęciem emerytowa
nych fumkeyoroiaryuszy byłych państw zaborczych 
zandeszczorrem w art. 43 projektu rządów, ust. 
emer., dysktótowane®ol obecnie w  Sejmie objęci są 
w zasadzie także byli nauczyciele szkół ludowych 
(powszechnych) w e wszystkich (trzech byłych za
borach. Bliższe szczegóły i warunki przejęcia te
go ciężaru przez państwo określą odnośne między 
państwowe umowy rozrachunkowe.

K O M U N IK ATy ’

Komitet profesorski Pomocy dla młodzieży 
Uniwersytetu Jana Kazimierza otrzymał od m syi 
zagran;cznej iBabtystów amerykansk cli 151.000 
marek. Za tak wydatne poparcie dz ałatności Ko
mitetu skłałdam wspomnianemu Towarzystwu go
rące podziękowanie. Machek,

Komitet Pań, urządzający zbiórkę ca Inwali
dów 23. bm. urzęduje dziś od 4—8 w Krajowej 
Kasto Oszczędności (ul. Legionów), tam też mo
żna podejmować puszki i legifymacye.

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze urządza 
w  niedzielę <L 24 bm. wycieczkę do Bubniszcz. 
Wyjazd d sobotę wieczorem O g. 6 do Bolechowa. 
Powrót W niedzielę ze Symbwódzka.

Obrońcy Lwowa III Odcinka stawią się w 
sobbtę dria 23 bm. o gbdz. 19 (7 wlecz.) celem o- 
statecznej .rejestracyj, (koniecznej dla spraw przy
działu ziemi itftp) w  małej sali „Domu Katolickiego" 
id. Gródecka 1, 2B. Zaprasza się również delega
tów innych odcinków.

Z CAŁEJ POLSKI.

(.) Pożegnanie zwolnionych żołn:erzy. W e 
irodę odjechał z Kraskowa transport żołnierzy 
zwiriMocaych ze służby wojskowej. Zwohronych 
odprowadziła orkiestra tegoż pułku na dworzec. 
Z uznaniem podnieść należy sposób traktowania 
zwolnionych żołnierzy.

(.) Bandycki napad w  Krakowie. Przed kiSku 
dniami przybyli do Krakowa dwaj właściciele ce
g ie ł  1 oemeretowsń1 w Piotrkowie p. Rozwieją i 
gw M tfc  cjtatp różnych zakupów. Onesdsuszd

nocy napadła na nich kilku napastników z ndża- 
mi i f  rewolwerami w  ręku. P. Rzymak otrzymał 
•kilka pchnięć noiżem, przyczcm zrabowali mu 
bandyci 200.000 mik. Na strzał jedmego z napadnię
tych, przybył policyant, lecz dtepieiro gdy rabusie 
zdołali1 zfoiedz.

(+>  Koncert symfoakszay, na Wawele, Zwią>- 
zek rnuzykówt polsk ęh w  Krakowie urządza w 
przyszłą mksdzielę na dziedzińcu Wawelskim Ar
kadowym „Wielki koncert symfoniczny". Program 
wypełnią* dzieła Moniuszki, Żeleńskiego, Noskow- 
Skiegd i i.

(+•) O wybudowanie mostu na Wiśle w San
domierzu. Władze miejskie w  Sandomierzu roz>- 
poczęły starania o  jak najśpieszniejsze wybudo
wanie na Wiśle mostu pontonowego, przyczem 
zwrócono się do magistratu m. Piecka o odstąpie
nie pontonów mostowych.

(.) Delegacya kupców amerykuńakich w 
Wars zawie. Do Warszawy ma przybyć wkrótce 
delegacya złożona z wpływowych kupców z No
wego Jorku, Chicago i innych miast amerykań
skich, celem poznania panujących tu stosunków, 
oraz kwestyi gospoda czej. Detegaci ci odbęd 
szereg konferencyi z warszawskimi bankierami.

NIEPOKOJĄCA iSf/TUACYA NA a  ŚLĄSKU.
Paryż, 22. lipca.

(EIE.) Radio. Dn a 20 b. m. poseł Zamoyski od
był dłuższą konferencyę z Br andem, który wy
jaśni przedstawicielowi Rztej stanowisko rządu 
francuskiego w  sprawie termnu zwołania Rady 
Najwyższej. Zamoyski przedstawił iBriandowi sta 
rtowiskO rządu polskiej w  teł sprawie, podkreśla
jąc, że obecna sytuacya na teren e górnośląskim 
iesii niepokojąca.

ZWYCIĘSTWO GRECKHE.
Ateny, 22. lipca.

(EE.& Po 5 ftiów ej foiitwie armią grecka obsa
dziła Esiki She.r. Wzięto wielu jeńców i zdobyto 
moc armat. Naczelne dowództwo greckie w rapor
cie do króla donosi, że wrażeń e tego zwycięstwa 
jest imponujące, Radość żydów i Armeńczyków 
ogromna. Grecy ścigają kemalstów w k.«-runku 
Angory.

Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZED PO ŁUD ,
Lwó , 22. lipca.

Na dzisiejszej giełdzie nieoficyalr.ej panuje 
tendeneya zwyżkowa, zwłz zeza na dolary i marki 

niemieckie. Obroty normal. e.
Dblery eińerykańskie 1S60— 1805, jedynki 

1 dwójki 1820— 1825, dolary kana yjskie 1590— 
1600, jedynki i dwójki 1560— 1565, marki nje* 
mifeckie 25 00— 25’50, setki 24 70— 2 "90 drobne 
2450— 24 50, leja 16'00— 6'20. drobne 25"80— 
25'90. czeskie korony 26 00— 26’2Q, drobne 25'60 
do 25'70, a sfryackie tysiączki 2600-2650, setki 
240-00—250'00, 50-koronówki 120-00— 25*00, 
20-koronówki 22C0—22 50, 10-koronówki 1*70 
1*80, 1 -:.i i 2-ki 0"00—0 00 i„  ruble 5 setki 2"30 
2-40, setki 5 00—5'10, 25-rublówki 2-60— 2-65, 
10-riibl. 2-00— 2 20, reszta drobnych od 100— 
1‘60, dumskie tysiączki 60"00—65’00, duimkie 
250 rb. 40*00—45'00. karbowańce 3-80— 4"00, 
hrywny 1000— 11 00, franki franc. 110— 115, 
funty szćerl. 5800— 5850.

Złoto: 20-kor. 7150—7200, 20-frankówki 
6600—6620, 20- rrtarkó v a i 77 50—7850, funtv
szterlingi---------------, 10-rublówki 8400— 8420,
dolary 1700— 1710.

Srebro: Korony austr. 110—112, floreny
230—240, ruble 350—300, kopiejki 1 -10— 1T3, 
dolary amerykańskie 1000— 1050, pełówki i 
ćwiartki 950— 960, dolary kanad. 600— 610, 
drobne 550— 560.

USTAWA W  SPRAWIE REGULACYI OBROTU 
PIENIĘŻNEGO.

Lwów, 22. ła p ca. 
„Dziennik Ustaw“  zamieszcza w numerze 62 

ustawę w sorawta udzieleni*, rządowi pełnomo

cnictw ao wydawan a rozporządzeń w sprawie re
gulowania obrotu pier, ężnego z krajami zagrani- 
cznemi oraz obrotu obcemi waiutam. Na mocy 
wspomnianej ustawy udz ei-one zostały ministrowi 
Skarbu na przeciąg jaJnego roku od dn a wejść a 
ustawy mniejszej w  życie, pełnomocnictwa do wy
dawania rozporządzeń z mocą ustawy, mających 
na oełu ragulacyę obrotu p en ężnego z krajami za 
granicznemu orag obrotu walutami obcemi.

Rozporządzeń a ministra Skarbu dotyczyć 
mogą w szczególności; warunków nabywana i 
gromatlzena walut zagran cznych i dc".viz, dy- 
sponowan a, tottfbardowania 1 inmych obrotów n e- 
mi, oraz dokonywan a transakcy w tych walutach 
obrotów marjcami poilsk emi w  stosunku dc krajów 
zagranicznych, wywozu za granicę walut zagra, 
nicznych i dewia marek poiskeh oraz wszeflk ch 
wogóŁe papierów wartościowych, wreszcie organi 
zacyi kontroli i nadzoru nad całokształtem obrotu 
p eńiężaiego z krajami zagrar. cznemi.

Minister Skarbu upoważniony zostaje również 
do wydawań a rozporządzeń w  pTzedmłocc wy
znaczania premii dla osób, które przyczyniły sią 
do wykrycia przekroczeń rozporządzeń, wyda
nych i obowiązujących na mocy nniejsze) ustawy 

ujęcia sprawców.
Osoby, wykraczające przec w  postanowieniom 

ministra Skarbu, wydanych na podstawie niniej
szej ustawy podlegają karze, a to:

a) na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej i pru
skie.5 — węz.enia do 3 lat i  grzywny do 1 mJłona 
marek;

b) na obszarze b. dzielnicy austryackiej i wę. 
gierskrej aresztu do 3 lat lub grzywny do 1 milio
na marek.

Prócz tych kar może być ponadto wyrokiem 
sądowym orzeczona konfiskata sum p eniętnych, 
pozostających w  związku z  przestępstwem. Przy 
przemytnictwie walut t walorów konfiskata war
tości wywożonych wakt musi być orzeczona. 
Tylko w wyjątkowych wypadkach, przy zajśdu 
nadzwyczajnych okoliczności łagodzącycłu i gdy 
stwierdzonem zostanie, że wywożone wartości 
nie mały być,użyte do operacyl •handlowych | ja. 
nych zarobkowych, może sąd odstąpić 0d orze 
czen a konfiskąty nieprawnie przewożonych zs, 
granicę wartości

Wymiemonym karom ulegają takie osqt&  
wnne usiłowania tych wylcroczeń lub udziału W 
nich.

Osoby skazane na karę, można wyrokiem wła 
śc wego sądu rozbawć na przeciąg czasu d*o lat 
trzech prawa prowadzenia handlm, tub zarządza- 
riia .przelds ębiorstwem, albo też zajmowania s ę 
pośrednictwem handlowem.

Do orzekania kar powołane są na obszarze 
b. dzielnicy rosyisk ey 1 prask ej — sądy okręgo
we; na obszarze b. dzielnicy austryackiej ł wę
gierskiej — sądy skarbowe.

Ustawi niniejsza wchodzi w  ź y a *  *  dniem 
ogłoszenia.

ROZPORZĄDZENIE W  SPRAWIE OGRANICZĘ^ 
NIA OBROTÓW DEWIZAMI I WALUTAMI ZA.

CRANICZNEMI.
Lwów, 22. lirpca.

„Dziennik Ustaw" przynosi w  numerze 62 
rozporządzenie ministra Skarbu i min. b. dziełu cy 
pruskiej w porozumieniu z min. spraw edliwośc*
w przedmocie ograniczenia obrotów dewizam' i 
waiutam’ 'zagranicznemi. Na mocy tejże ustawy 
przedłużoina zostaje do dnia 15 Ipca 1922 .raku lub 
do odwołana wztjl. zmiany, moc obowiązująca' 
następujących rozporządzeń ministra skarbu t mi- 
•nistra b. dziehicy pruskie? w  przedmiocie ograni
czenia obrotów dew zami i wahit zagTainicznych: 
zadnia 31 grudnia 1920r.,15 styczn a 1921 j 2 maj* 
1921 roku.

Rozporządzenie mniejsze weszło w  życie * 
direm 15 lipca.

DODATKI REPREZENTACYJNE I ZA KIERÓW-
NICTWO DLA URZĘDNIKÓW PAŃST.

Lwów, 22. liipca.
Dzienmiik Ustaw przynosi w  numerze 62 rozpo 

rządzenie Rady Mrnistlrów, na mocy którego przei 
czas trwania wyjątkowych wojną wywianych 
warunków efcomrnicziłychj zmieniać się będzi*
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(wysokość dodatku na koszty reprezentacyjni* o* 
r?jz dodatku funkcyjnego za kierownictwo w sto
sunku w jakim pozostaje każdorazowy mnożnik 
dodatku droźyźniatłe®oi dla miejscowości klasy 
pierwszej dla mnożnika 150.

Rozporządzenie niniejsze wesz to w' tycie, z i .  
1. czerwca.

PAŃSTW OW Y BANK ROLNY.
Lwówt, 22. lip ca.

Dziennik Ustaw pTzyn>asii ustawę w sprawie u 
tworzenia Państwowego Banku Rolnego. Według 
tej ustawy bezpośrednia władzą przełożoną Pań
stwowego Banku Rolnego, dawnego Polskiego 
Państw. Banku Roln., jest .prezes Głównego Urzę
du Ziemskiego. Prawo kontroli fimaipsowej przy
sługuje także ministrowi Skarbu. Na kapitał za
kładowy P. Banku Rolnego przeznaczonych zo
stało ze Skarbu Pajstwa 300 milionów, jako bez
procentowa niewyoctfama dofaeya, wpłacanych 
stopniowo przez Skarb. .Ponadto na pokryci© w y 
datków orga ni za cyjnyc-b Państwowego Banku 
Rolnego .przeznaczony zostaje ze Skarbu Państwa 
zasiłek w kwoc'e 5 milionów mk., platnyoh W cią
gu pierwszego roku działalności Banka..

Państwowy Bank Rolny przyjmuje wszelkie 
aktywa i pasywa Polskiego) Państwowego Banku 
Rolnego. Sumy, wpłacone przez Skarb Pop iem u 
Pańsirw. Bankbwi Rolnemu, na kapitał zakładowy 
i uzupełniający, przelane zostaną do kapitału za-' 
kładowego Państw. Banku Rolnego, sumy Zaś, o  
!trzymanc osi koszta organizacyjne Polskiego ban
ku Rolnego, zaliczone będtą na poczet zasiłku dla 
państwowego Banku Rolnego z 'tern samem prze
znaczeni era.

Państwowy Bank Rolny udziela kredytu na ce
le, związane z  naprawą ustroju rolnego Państwa 
ł podniesieniem rolnictwa, oraz jest organem wy
konawczym rządu do spraw flnansowo-kredyto- 
Wych w jago działalności, skierowanej ku powyż
szym celom. Główną siedzibą Państwowego Ban
ku Rolnego jest Warszawa. Oddziały i agentury 
♦nogą być jednak zakładane we wszystk'ćh miej
scowościach Rzeczypospolitej.

Da zakresu działalności 'Państwowego Banku 
Rofoego należy: administrowanie funduszami,
przeznaczonymi do dyspozycyi organów Rządu 
na cele parceiacyi, osadnictwa, meliOTacyi. ńelnycb 
oraz popierania rolnictwa, dalej dokonywanie na 
własny rachunek wszelkich operacyj bankowych, 
l  wyjątkiem1 spekulacyjnych, ze •szczególuem u- 
nwzgilędniiemiiem kredytu krótkoterminowego, oraz 
Popieranie i powoływanie do życia przedsięwzięć, 
związanych z naprawą ustroju rolnego i podrae- 
sifeniem r.oljiiatwa.

Kronika „Ekonomisty".
Lwów, 22. lip ca.

Zapasy nafty w raflneryach polskich. W  rar
fineryach polskich nagromadzane są znaczne za
pasy muf ty, których zbyt za granicę jest utrudnio
ny wobec spadku cen w Ameryce. Konkurencyę 
utrudnia fakt, że ceny nidktórych produktów nar 
ftowych polskich, są wyższe od1 amerykańskich. 
Jest to następstwem potrzeby u nas głębokich 
wierceń i wysokich kosztów robocizny. W  Ame
ryce sama masowość prcdu-kcyji wpływa na zniż
kę kosztów. Dość powiedzieć, że np. w marcu b. 
r. Stany Zjednoczone wyprodukowały. 10 razy 
tytó hafty, co cala Małopolsika w ciągu roky.

Momorvaił Zwlązku ,p|Remysłówc<yw W ło ic^ ' 
nłczych, Dzienniki Łódzkie źaińeęzczają memoryał 
£W ązku przemysłowców wlókrenn czych, wysto
sowany do m.ństrów przemysłu i handlu oraz 
skarbu. Memoryał zaznacza, że przemysł włókien 
utczy korzystał ze znacznych kredytów „w pań
stwach koalicyjnych zwłaszcza w Angh , Belgii i 
Prancyi. Obecnie wierzyciele domagają się zwro
tu kapitałów, grożąc wystąpieniem, na 'drogę są
dową. -Przemysł łódzki zrujnowany przez *bku- 
paritów nie jest w  stanie wywitfzić-łfę z zobowią
zań; Memoryał zwraca się przeto do mrąda o po-r 
czynienie kroków, mających na ce»lu przeprowa
dzeń e t  mocarstwami keallftyjnemi nkfiadu w tefl 
sprawić, oraz wszczęcie energeznych kroków u 
rządu n iemieckiego Ula uzyskania odszkodowania 
W ŁOdzL
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Powrót do pracy na Górnym Śląsku. 
Z Sosnowca donoszę s Górnośląskie zakłady 
przemysłowe, huty i kopalnie pracują prawie 
normalnie. Do pracy powróciło przeciętnie 85% 
robotników. —  Po zlikwidowaniu powstania, po
wróciło też wielu powstańców. Wydajność pracy 
obliczają na 50— 70®/#. Na razie jednak brak za
mówień,, co jeat zrozumiałe, gdyś rynkiem zbytu 
była dla Górnego Śląsko Polska, a z powodu 
bojkotu gospodarczego w Polsce z wyjątkiem 
węgla nic aię, tam nie wywozi.

Bezrobocie w Hutach Trzynieckich. Huty 
trzynieckie, które zatrudniają około 5.000 robot
ników,’ objęte/ zostały kryzysem bezrobocia. Od 
przeszłego tygodnia ograniczono pracę do czte
rech dni w tygodniu, — Objęte bezrobociem są 
oddziały Walcowni, stalowni, wysokie piece i od- 
lewnrnie. OrganRacya zawodowa i mężowie za
ufania starają się i czynią zabiegi, oby skutki 
bezrobocia ograniczyć. — Sytuacya na razie jest 
trudna. Prywatno przedsiębiorstwa również ma
sowo zwalniają robotników z pracy Ż powodu 
przesilenia w przemyśle;

Z Zagłębia Dąbrowskiego. — Dziennik 
„Iskra* wychodzący w Sosnowcu, pisze: Skutki 
„poprawy bytu* klasy pracującej przez różnego 
rodzaju wichrzycieli coraz jaskrawiej zaczynają 
się ujawniać. Z jednej strony zmniejszenie pra
cy, z drugiej ip ś  znaczne podniesienie wynagro
dzenia doprowadziły do tego, iż dziś wiele arty
kułów korzystniej jest sprowadzać z zagranicy. 
Artykuły n. p. włókniste są o 40% tańsze 
w Auotryi i Czechach, szkło o 150 mk. na niie- 
trze kw., żelazo i stal o 30%. Nic też dziwne
go, że w przemyśle naszym zaczyna ujawniać 
się zastój f jeżeli stosunki nie ulegną radykalnej 
zmianie, klasa pracująca zamiast obiecywanego 
raju odczuje to dotkliwie. Obecnie Huta Banko
wa w Dąbrowie z powodu braku zamówień, 
wstrzymała bieg wielkich pieców, a inne zakłady 
przemysłowe noszą się z zamiarem zamknięcia 
na pewien przeciąg czasu warsztatów pracy.

Zuchwały napad rabunkowy 
w Wiedniu.

Przyniesiony pakiet. — Żądanie pokwitowa
nia. —  Podpis ołówkiem niewystarczający. — 
Wtargnięcie do mieszkania. — Uderzenie słu
żącej pięścią w twarz. —  PrzybyK mężczyźni 
przedstawiają się za agentów policyi tajnej. — 
Celem wizyty przeprowadzenie rewizy1. •— Ra
busie żądają wskazania miejsca przechowy
wania kosztowności. — Skrępowanie dziew
czyny. — Pod groźbą rewolweru. —• Pozosta
wienie skrępowanej i zakneblowanej. —  Wresz
cie uwolniona z  więzów. —  Skradzione klej

noty.

Wiedeń, w lipcu.
Przed kilku dniami dokonano śmiałego 

napadu rabunkowego 
w kamienicy pfzy Wahrlnger Giirtel, u niejakiego 
Jakóba Izraela, żona jego wraz z dziećmi wyje
chała obecnie na wakocy e na Semmering, a wła
ściciel mieszkania przychodził do domu dopiero 
o godzinie pół do pierwszej. W domu pozosta
wała zwykle przez dzień cały służąca, Teresa 
Fanninger. Gdy dnia 15. b, m. pówrócił Izrael 
domieszkania, znalazł służącą w pokoju na kana
pie, ręce 4 nogi miała skrępowane, — na ziemi 
zaś obok niej, zrobiony z pończochy knebel.

O przebiegu napadu opowiada Teresa Fan- 
ninger w następujący sposób:

O godzinie pół do dwunastej, gdy była sa
ma w domu, zapukało do drzwi dwóch męż
czyzn, póczem g*»' i o p. Izraela. Jeden z mę ż
czyzn miał w ręk i pakiet, który oddał dziewozy- 
ni*. Następnie wyjął kartkę papieru i ze ąd ił 
pokwitowania odbioru. Gdy Faninger cKriała pod
pisać ołówkiem, powledżbł, że to nie jest Wy
starczające, gdyż musi podpisać atrament m. —  
Gdy Fanntnger poszła W głąb mieszkaniu, by 
wziąć pióro i atrament, obaj weszli za nią. No* 
gle, jeden z nich przycisnął ją do ściany, i 
0 uderzył silnie pięścią w twarz, 
tak, iż straciła na chwilę przytomnośŁ Nustęppie

Eodprowadzili ją , by usiadła na krześle oba 
iurka, —  i jeden z,nich, wyciągając nóż, za' 

groził przebiciem, w razie, gdyby krzyczała. Ńa* 
stępnie oświadczyli, iż są tajnymi agentami poli' 
cyi, Izrael został aresztowany, a oni otrzymali 
polecenia przeprowadzenia rewizyi. Zażądali khr 
czy i wskazania miejsca przechowania kosztow" 
ności.

. Gdy służąca nie chciała tego uczynić, po
ciągnęli ją gwałtem do syp olni. Tutaj kazali jej 
usiąść na otomanie, następnie 
zarzuciwszy jej ręce na pleey, skrępowali je- 
T o  tamo uczynili z nogami, a w usta wetknęli 

knebel.
Jeden z mężczyzn stał ciągle przy niej 

z rewolwerem w ręce, gotowym do strzału, — 
drugi zaś przez ten czas rewidował szafy.

Wkońcu zostawili Ją samą, nie mogącą się 
ruszyć. Po usilnych staraniach zdołała wypchnąć 
,z u*f knebel, ale

bała się wołać o pomoc, 
ponieważ jeden z rabusiów zapowiedział, i i  po
zostanie w przyległym pokoju i zastrzeli ją, gdy 
usłyszy k?zyk.

Dopiero, gdy do domu powrócił p. Izrael, 
uwolniona została z krępujących ją więzów.

Na .razie stwierdzono brck wisiorka brylan
towego, składającego się z jednego dużego i 0- 
koło 30 mniejszych brylantów, oprawnych w pla
tynę, oraz łańcuszka platynowego, wartości 209 
tysięcy koron, jakoteż kradzież rozcinaćze pa
pieru.

Śledztwo w toku.
(*-)

W jaki sposób dochodzi się 
do milionów w Berlinie.

Skupowanie kradzionych przedmiotów. _  Szo
fer ówczesnego wiceprezydenta Piayerać — 
Właściciel fabryki „Jńtej śmietany". — Skład
niki tego produktu. — Zamknięcie fabryki’. — 
Urządzenie <fomu gry. *— Kupno domu pobocz
nego w Hamburgu. — Rewfeyą. W ypirsfc-
czony na wolną stopę za kaifcyą _  iRocyrawa 

na razie odroczona.

Berlin, w  łłpett.
Przed sądem krajowym w  B erine rozpoca.^

s‘ę onegdaj interesujący proces, przeciwko Edmuń 
dowi RreyM, właścicielowi domu publicznego w  
Hamburgu. Akt oskarżenia zarzuca obwiń onemu 
pośredn ctwo w  licznych kradzieżach dokonywa* 
■nych w Ghariottenburgu, przyczem łupem szajki 
złodziei padały dywany perskie oraz złoto i 
srebro a przedmioty t,e skupował następnie RreytU,

Oskarżony ma za sobą życie dosyć awantur
nicze. Podczas wojny był szoferem ówczesnego 
wiceprezydenta iPayera. W  tym sarnym czasie 
był właścic eleir. fabryki „bitej śmietany11 fazy 
WiLhelnrstrasse. Ponieważ jednak „bita śm etańs" 
składała się z kleju, żelatyny i soku kwiatowego 
oraz wody, zarobi? wkrótce na tym nteres'e prze
szło 225 tysięcy^arek n em. Jak podaje daief okt 
oskarżenia, przy pomocy tydh pieniędzy rzucił stą 
do handlu paskarsk ego i w  niedługim czasie z** 
rob I milion marek,

W  październiku 1919 r. kupił wilę. Tutaj na
łożył tajny .dom'gry, który takżs, zanim został 
wyśledzony, przyniósł w ;ele setek tysięcy do
chodu.

Za te pieniądze nabył Pr,eyll Jeden z  nftjwięk. 
szych domów puiM cznych w  Hamburgu. Zarabia! 
dziennie 15 tysięcy marek. Wkońcu majątek jtegń 
wynos'1 4 mifóny rtiarek. Pon eważ jednak w  dal- 
sz3Ttn ciągu skupował rzeczy kradzione, zwrócił 
na się uwagę polcyi. Przy przeprowadzonep r*- 
wizyi znalez ono oprócz 17 kosztownych dywa
nów perrsk ch, kilka kufrów z rzeczami srebmeml 
i złotemi.

tPreyll, który został wypuszczony na wofną 
stopę za kaucyą, wypiera s ę wszelkiej wńy.

Rozprawę na razie odroczono, wskutek cho
roby oskarżonego, który cierpi na ataki eplep. 
tyćżne.



Str. 8 -GAZETA WIECZORNA".

L it.n ie £J, achodźca z Rosyi, kwalifikowany, lat śred
nich, Polak, poszuku:e posady. Łaskawe o fo r ty : Hu-
siatyn, Wasyluk .Leśniczemu*. 531

Służący żonaty, be* rodziny, poszukują posady na fol
warku, Posiada rćżne praktyki: rymarstwo, ogrodni
ctw o i na roli bardzo dobrze się rozumie. Żona może 
Bostać gospodynią domu. Matejki 4, Ferdynand Flógel.

552

Starsza osoba zajmie się samodzielnie domem nmie 
gotować. — Warunki skromne. —  J. Nowak, Lwów, 
Skizyńskie?o 12, II. p. na lewo. 584

!

I s p r b s o a ź ,  z a w m s m 1
Beczki żelazne nowe na benzynę lab spirytus 310 1. do 

sprzedania poleca M- Kierski, Lw ów , Pasaż Mikola-
scha. 551

R C 3& JU T3

Adwokat pragnąc zmienić gi-dzibą wynagrodzi ta  w ska
zanie m iejscowości o sprzyjających warunkach. Listy 
pod .Prow incya* Biuro Ogłoszeń Bachitaba, Legio, 
nćw  21. 58.1

Inżynier K. odbierze list w  .W ieczornej*. Odpowiedzi 
oczekuje Bea*. 582

ZIEMSKI BAHK Kredytowy
M i i M  w  Krośnie

i!? n rm fd  M s in . 63

W I N A
WESSE8SK1E S AU STR YA C K 15  
PO HAIMltSSYCH CENACH POLECA
H a n d e l  H e r b a t y  i  K a w y

EDMUNDA RIED’3
W l  IW O W H , R U T 0 W S K IS O 9  3 . '

Baczność!!
Rwie MMi Im iń  i h M

I!
MURARZE
M A U R Z E
LAKIERNICY.
BLACHARZE
MECHANICY

347
l a

(Ib
\fh

11111
% sś-mielefinii praklip&i w Ameryce
ustawia na żądanie mające do dyspozycyi —  wi
szące rusztowanie do 65-ciu metrów wysokości,

T a n io  I s z y b k o .  
G ł ę b o k a  I. 3.

t ciężarem do 1000 klgr. • T l 
347 J A N  P IC M U R K O , Ul.

LABORATORyUM CHEM. - KOSMET.

,FENOMEN*
poleca

„ P L U S K I N "  najlepszy Środek do tępienia 
pluskiew, . O R Y Z I N "  cudowny środek do 
czyszczenia słomianych kapeluszy, „V J R ID IN “ 
n i e z a w o d n y  środek do tępienia karakonów 
i szwabów, ponadto wszelkie artykuły w zakres 
kosmetyki i porfumeryi wchodzące. —  Wszędzie 
do nabyci*. —  Poszukiwani zdolni zastępcy. 329

REKLAMA 

JEST DŹWIGNIA 

P R Z E M Y S Ł U  

I  H A N D L U .

OBWIESZCZENIE a

W  dniu 6 sierpnia b. r. o godz. 12-ej odbędzie się 
w tut. Intendanturze

L S O Y T A O Y A
przez wnoszenie pisemnych ofert na sprzedaż © d ę lffl-  
IfcÓW S k ó r  (podeszwowych i jachtowych) oraz
starych zułytych iołnlerskitlt trzewików
w wadze około 40.000 kg., jakoteż s f& ry  Ch SZSnat' 
sukiennych i ptódefinych około 20 wago
nów, partyami nie mniej, jak po 10.000 kg. Odcinki 
i szmaty można oglądać codziennie z wyjątkiem nie
dziel i świąt od godz. 11-ej dogodź. 13-ej w magazy
nach W. O, Z. M. Lwów, Marcina 30.

Oferty z napisem: „Na kupno odcinków skór 
I szmat* należy wnosić w zapieczętowanych koper
tach do Dyrekcyi Kancelaryi tut. Intend,

Równocześnie z ofertą należy złożyć wadyum po 
100.000 Mkp. do każdej party i 10.000 kg. odcinków 
skórnych lub szmat, w postaci kwitu depozytowego 
na wpłaconą sumę do kasy Kom. Gosp. W. O Z. M.

Wadyum zostanie zwrócone natychmiast w razie 
nie przyjęcia oferty.

Oferty należy wnosić do dnia 5 sierpnia 1921, 
godz. 12-ta, Wniesione po tym terminie oferty me 
zostaną uwzględnione.

Wzór do oferty (dla reflektantów),
Lwów, drtia Niżej podpisany

-nojący prawne zamieszkanie 
wnoszę ofertę na kupno odę nków skór 

(starego obuwia lub szmat) znajdujących się w Wojskowym Okrę
gowym Zakładzie Mundurowym, Lwów, Marcina 30.

Odcinki (stare obuwie lub szmaty) te oDejrzałem, uznaję
dla siebie za odpowiednie f oferuję kupno tycnże * — kg,
po cen e Mkp. ------------------ za jeden kg. franco magazyn
W. O. Z■ M. Lwów, Marcina 30.

W  razie przyjęcia mej oferty, obowiązuję się zakupiony 
przezemnie towar zabrać i wywieźć własnymi środkami nie póź
niej, jak dnia  ----- -------------- :------- po uprzedniem uiszczeniu
całkowitej ceny kupna. W razie niedotrzymania przezemnie umo
wy, wadyum moje przepada na rzecz Skarbu Państwa.

Na wypadek niewywjezieńia z  piej wi y tqwaru, zakupio
nego w terminie wyżej ustalonym, obowiązuję się płacić Skar
bowi Państwa po 1 Mkp. dziennie od każdego niewywiezionego 
jednego kg.

Za zgodnośćs

W r o n k a ,  major.
S ze f intendantury: 571

Dąbrow ski, w. r. pułkownik

BILETY WSTĘPU
w  KslążlŁaołi p>o 500 tolletów

RACHUNKI w ksiaikach oraz Inne drak!
POLKCA

DRUKARNIA I. JAEGERA
WE LW OW IE, U L  SYKSTU3KA L. 33.

Przyjm ują rćw niftt zam ów ienia na w szelk ie roboty drukarskie*

„Spółki akcyfael wydawnicze!*.
Orskie* Spółki srok. JPra*a“

Redaktor oaowiny Dr. gOUUg BSTTAULIA. 
tL sohota 4  Ddpow.

redaktora 
i JUatYAN MACłlALSaOL 41 i


